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sprawie przyszłych rekwizycyi.
Tegoroczne zbiory n a  Podhalu  nie zapow iadają 

się św ietnie. Przeciwnie s tan  ich naogół jesl m am y, 
znacznie gorszy niż poprzedniego roku Złożyły się 
n a  to liczne klęski, k tó re podaw aliśm y w naszej gaze­
cie niem al w każdym  num erze. N apew no jednak  
ty lko  d robna ich  część zna lazła  się w naszej k ro n i­
ce czy osobnych artyku łach . O wielu n iem a dotąd 
w yczerpujących wiadom ości. A n i o rozm iarach ty ch  
k lęsk  nie podano dotąd dok ładnych  zestaw ień, an i 
tez  n u t  nie postara ł się o obliczenie w ynikłych 
stąd  szkód. P rzypom inam y klęskę m rozu, k tóry  na 
s ta ł po w czesnej w iośnie i trzy  razy  zw arzył ziem ­
niaki. A  kio żna choćby i pobieżnie nasz górski po­
wiat, ten  wie, ż j  są  one najw ażniejszym  arty k u łem  
żyw nościow ym  górala . P rzypom inam y gradobicia, 
które w wielu w siach zm szczyły  zboża i sady ow o­
cowe do tego stopnia, że n iem a nadziei, aby był 
z nich jak ikolw iek  w przyszłości użytek. Łakom o 
owady, zw ane skoczkam i rozsiadły się n a  żytach w 
p aru  m iejscowość ach, niszcząc je  niem iłosiernie, 
podczas gdy niem niej żarłoczne m yszy  polne w in ­
nych  okolicach tęp ią  pracę ro ln ika. W e w schodniej 
części pow iatu  p ęd rak i ch rabąszcza  rozm ndżyw szy 
się nadm iern ie zag rażają  plonom . A  cóż mówić o 
paszy  lichej, gorszej niż w zeszłym  ro k u ?  Nie 
w spom inam y ju ż  o m niejszych  klęskach, np. o r y ­
ciu ziem niaków  przez dziki w ogrom nej ilości,

gw ałtow nych ulew ach, k ładących w yrosłe kłosy 
pokotem  i o in n y ch  w ypadkach , k tóre naw iedzają 
w ty m  roku  naszą  ubogą ziem ię.

Czy n a  tem  kon iec?  D ajze Boże, żeby ju ż  i 
koniec by ł ty ch  klęsk. A le u nas zbiórki odbj w ają 
się później niż n a  dolinach, m ożliwe, że do tego 
czasu spo tka ro la ik a  jeszcze n iejedna p rzy k ra  n ie ­
spodzianka. Ju ż  to  jed n ak , cośm y tu  wyliczyli w y­
starcza, aby stw ierdzić, że w tym  roku będzie u  nas 
— głodno.

Tym czasem  zbliża się dzień rekwizycyi- Pod­
czas g dy  nam  brak n iezbędnych do w yżyw ienia w y­
tworów rolnych, uw aża się nasz  pow iat za kra inę 
bogatą, jak  to  w ynika ze wzmianKi o ziem niakach 
w dzisiejszej kronice. Podczas gdy  naw et bogatsi 
gazdow ie już  dziś zab iegają o kupno ziem niaków  
i zboża, nieraz przez pośredników , gdyż im  wstyd 
przyznać się do nieaodatKu w hrubem  gazdostw ie, 
sp isu je się ja k  zeszłego roku  z polecenia w ładz 
wiedeńsKich zasiew y i oblicza, ile t e ł  z te; najuboż­
szej cząstk i Galicyi da się w yd rzeć i w ysłać za g ra ­
nicę k ra ju , może do W iertn ia ..gdzie  tak  niecierpliw ie 
znoszą m ieszkańcy zm niejszenie rscy i cńleoa do poło­
wy, tego chleba, .który my oglądam y raz na trzy  
miesiące-

A m y na to  nic ? N iesłychane krzyw dy zno­
simy z n iesłychaną  cierpliw ością, której m ogliby
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od n as  .nauczyć się owi krzykliw i W iedeńczycy, u ch o ­
dzący do tąd  za najw iern ie jszych  m onarchii i na jw ię­
cej przyw iązanych  do dynasty i. C ierpim y i naw et nam  
n a  m yśl nie przyjdzie, że należy  bezw łocznie podjąć 
kroki we w łasnej obronie. Należy koniecznie przed­
staw ić władzom , ja k  tego  roku  P odhale w yniszcza 
ło w skutek  k lęsk  elem entarnych  i w drożyć usilne 
staran ia, aby rząd  zm niejszył sw oje w ym agan ia rek- 
w izycvjue od pow iatu  Przedstaw ieniem  stan u  Pod 
h a la  i obliczeniem  dotychczasow ych sz k ó d ; s tra t po ­
w inny się zająć R ada pow iatow a i  rad y  gm inne, 
K ółka rolnicze i Tow arzystw o rolnicze ,i wnieść

odpow iedni m em oryał w ty ch  sp raw acn  do w ładz. 
N iew ątpliw ie i m iejscow e w ładze polityczne, zn a ­
jące  aż nad to  dobrze tu te jsze  sto su n k i i cieszące się 
w w yższych u rzędach  posłuchem  w sku tek  odw agi 
okazyw anej w obronie sw ych żądań , zechcą p rzy jść  
z pom ocą urzędom  autonom icznym  i stow arzyszeniom .

Czas jed n ak  nagli. P o ra  zerw ać z cierpliwem  
i w ygodnem  m ilczeniem .

Jaz .

Przegląd tygodniowy-
Na froncie włoskim prow adzą Włosi, ofenzywę. ! 

Ataki ich wszędzie odparto. Tylko z obszaru między | 
ramionami uchodzącej do morza rzeki Piavy wycofały 
się wojska austro - węgierskie na lewy brzeg, gdyż 
utrzymanie tego odcinka wym agałoby ciężkich ofiar. 
Nadto koło Monte Pertica trwają zacięte waiki 
W brew  pogłoskom  rozsiewanym przez W łochów o 
ich zwycięstwie nad Piavą i wielkich zdobyczach, oraz 
o zmianie w dow ództw ie wojsk austro - węgierskich, 
podaje urzędow e sprostowanie, że zmian żadnych 
niema i że opowiadania W łochów o pow udzeniu wo- 
jennem  są zmyślone. W Albanii przekroczyli Włos; 
środkow ą i dolną Vojusę. Posterunki austro - w ęgier­
skie cofnięto.

Na froncie zachodnim  atakują wojska koalicyi. 
W iększe walki toczą się nad Aisne, So urną, koło Cha- 
teau Thierry i nad kanałem La Bassee. Straty atakują­
cych maja być wie'kie, zdobycze ograniczają się do 
zajęcia kilku miejscowości. Samoloty koalicyi obrzuca­
ją niemieckie miasta bombami.

W Rosyi bolszewickiemu rządowi zagrażają co ­
raz now sze niebezpieczeństwa. W ybrzeże murmańskie 
jest w rękach Anglików, na Sybirze opanow ały linie 
kolejow e wojska czesko-słowackie i kozackie, Japoń­
czycy zajęli spory szmat z iem i, w M andturyi, posła 
niem ieckiego M irbacha zastrzelili wrodzy bolszewikom 
umiarkowani rewolucyoniści. Na ulicach Moskwy roz­
gorzały walki między zwolennikami bolszewików a ich 
przeciwnikami przyjaznymi koaiicyi i przez nią popie­
ranymi przeciw Niemcom. Jakkolwiek narazie bo lsze­
wicki rząd Lenina i T rockiego utrzymał się przy w ła ­
dzy, za'ścia te świadczą, że w Rosyi mają dość ich 
panowania, które spow odow ało upadek kraju i o d d a ­
nie go w ręce Niem ców a które przez krwawe czyny 
nie różniło się od byłych rządów  carskich.

W sprawie pokoju przem awiał w dniu święta 
narodow ego Wilson, prezydent Stanów Z jednoczo­

nych Ameryki. Podnióst niezłom ną wolę koalicyi w al­
czenia do ostateczności o zwycięstwo nad Niemcami, 
które zależy dziś w pierwszym \ rzędzie od pom ocy 
wojsk amerykańskich. Wynik wojny musi być zdecy­
dowany, ugoda lub tymczasowe rozstrzygnięcie jest 
wykluczone. Celami koalicyi jest zniszczenie wszelkiej 
samowoli i władzy, która może wojną zakłócić pokój 
światowy, ustalenie wszystkich spiaw  gospodarczych, 
politycznych, zwierzchniczych i uregulowanie granic 
w myśl życzeń poszczególnycn narodów, a nie na 
podstawie korzyści i interesów innych narodów , które 
chciałyby panować nad d rug .m i; dalej zgoda 
narodów  i przestrzeganie umów, oraz stw orze­
nie sądu rozjem czego, któryby rozstrzygał spory mię­
dzy narodami i nie doouścił do naruszenia praw k tó ­
regokolw iek narodu. Na poparcie tej mow^ przedsta­
wił amerykański minister wojny Baker, że przeszło 2 
miliony am erykanów stoi pod b ro n ią ; doiąd na 
frontach europejskich znajduje się przeszło m1,:on. 
Łodzie podw odne niemieckie okazały się bezsilne 
i niemogły przeszkodzić tspnsportom wojsk przez m o-

ciw pogłoskom , jakie krążą o cesarzu i cesarzowej. 
W Turcyi umarł sułtan M ahomet V.

p r a  W j r  P o l s k f e .

O podziale Galicyi na polską i ruską nic p e ­
w nego niewiadom o, czy rząd austryacki zechce w brew  
Polakom v'ykonać obietnice dane rzeczpospolitej 
Ukraińskiej. We W iedniu trwają ciągłe narady w sp ra ­
wie stworzenia w parlam encie większości popierającej 
rząd. Koło Polskie trwa na nieprzyjaznem  stanowisku 
w obec obecnego rządu i żąda nadal spełnienia swych 
słusznych ządaii.
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W W arszawie rząd polski w niósł projekt ustawy 
w ojskow ej i w yborów do sejm u na podstawie g ło so ­
wania tajnego, rów nego, bezpośredniego i pow sze­
chnego.

Z Wilna na Litwie wywieźli Niemcy kierownika 
biskupstwa polskiego, który był im 'niewygodny jako 
Polak. Swego czasu tak samo carowie rosyjscy słali 
biskupów wileńskich na sybirskie wygnanie.

Z ludowej poezyi wojennej.
Wojna i życie żołnierskie wywołały mnóstwo 

piosnek, Układanych w okopach i kadrach. Układał je 
czasem jeden żołnierz, czasem jedną piosnkę „uzdajało“ 
paru towarzyszów broni; większość krąży z ust do 
ust, a kto je ułożył, nigdy się niedowiemy. Zbierają 
ludzie te śpiewanki smutne i wesołe na pamiątkę wiel­
kiej wojny, i my podamy ich parę. Niech nie ginie 
w niepamięci ludowa pieśń żołnierska, niech świadczy 
pokoleniom, co przeżywał żołnierz — Polak w latach 
światowej zawieruchy. —

V. Pieśń o kapralu.
Kapral ci ja, kapral,
Biedny kapralina,
Ale u kaprala 
Oficerska mina.

Kapral ci ja, kapral,
Znam swoje „dekunki,"
Lecz Drzy włoskiej pannie 
Zostawiam „ibunki.*

Kapral ci ja, kapral,
.Ibunków* nie znoszę,
Kocnają mnie panny,
Choć o to nie proszę.

Kapral ci ja, kapral,
Uczą mnie Niemczyny,
Wolałbym sto razy 
Całować dziewczyny.

Niema ci to, niema,
Jak kapralska mina,
Ręka w spodniach, szabla w ręku,
A pieniędzy nima

ułożył J. Pawluśkiewicz
z Nowego Targu.

i

Jeszcze  o ziołach  
leczniczych.

I
Pisaliśm y w poprzednim  num erze, że zioła lecz­

nicze, koło k tórych  przechodzim y an i nie bacząc n a  
nie, m ogą przynieść spory  dochód, jeżeli je  n a  czas 
uzb ieram y i ususzym y tak , żeby nie trac iły  swojej

mocy, W iadom a to rzecz, że i siano  i zboże w sze la­
kie m ają sw oje pory zbioru i z kazdem  się trzeoa 
potem  lakoś obchodzić, aby  z niego m ieć pożytek. 
T ak sam o i z ziołam i. A  choć przy n ich  też trzeba 
zachodu, to  jed n ak  jest on łatw iejszy niż przy zbożu 
i każdy m u podoła. Zarobić zaś m ożna w ciągi; m ie­
siąca naw et tOO do 500 k. za leżn ie  od tego. wiele 

i się uzbierało, jak ie  wośliny i jak  się ususzyło. N a 
P odhalu  ciężko tego roku  naw iedzonem  klęskam i, 
pow inni s ę do tego  ludzie m ocno zabrać, aby odbić 
się w ten  sposob.

Obecnie nadchodzi pora zbioru ziół tak ich , jak: 
cen turya, b ra tk i polne, m acierzanka, krw aw nik, rdest, 
dziuraw iec czyli ziele św iętojańskie, św letnik  lekaisk i, 
sreb rn ik , piołun, boże drzew ko i w iele innych .

W szy stk ie  te  zioła zbieram y w p e ł n i r o z -  
k w i t u .  W  dnie s u c h e ,  po obeschnięciu rosy 
lub  deszczu, o ile padał, ścinam y je  cal lub  dw a nad  
ziem ią. T ylko po jed n y m  g a tunku  ziół, żeby się nie 
pom ieszały, bo potem  ju ż  trudno rozdzielić, a w s u ­
szonych  łatw o rozpoznać, że są  pom ieszane, więc t a ­
kiego tow aru  n ik t n ek u p i. N i e  w y r y w a ć  z k o -  
r ż e n i a m i ,  bo korzenie n iepo trzebn ie w aia ją rośli­
nę, ponadto  w tern m iejscu nie w yrośnie ona więcej. 
Z roślin  o gruDych, zdrew niałych  łodygach  np. piołun 
odrzucam y dolną, zd rew niałą  część łodygi Zbieram y 
zaw sze ty lko  ty le , ile m ożem y na raz ususzyć. 
W  m iejscach ciem nych a przew iew nych np. s try ch ach , 
szopach rozsiadam y p łach ty , prześcieradła, duże pa­
piery. O ile m ożności rozpinam y je, aby pow ietrze 
i od spodu  dochodziło i św ieżo zebrane zioła rozsy­
pujem y ja k  najc ieńszą  w arstw ą. O bracam y często, 
by  szybko schły . N a  noc i w czasie s ło ty  zam ykać 
należy  ok n a  strychów , aby  zioła n i e  z a w i l g ł y .  
D obrze ususzone zioła s ą  suche ja k  siano, a  barw ę 

. m a ją  niezm ienioną. Do słońca m e należy  n ig d y  s u ­
szyć Z upełn ie suche zioła p ak u je  się do worków 
i pudeł i przechow uje w m iejscach  suchych , aby  nie 
zapleśn iały . Czasem  najlepie, ususzone zioła n iszczą 
się, gdy  zaw ilgną.

W idzim y więc, że n iem a w tej pracy  źadnycn  
trudności, a d robny trud , k tó fem u i słabsze osoby 
podołają, sowicie się opłaci.

M ożna także zm erać i inne zioła, k tó rych  tu  
m e podaliśm y, ale trzeba się w pierw  zapy tać  czy 
się nadają . W szela ieh  w yjaśnień udzie lą  w A ptece 
„pod O patrznością" w K rakow ie uh K arm elicka 23, 
podać ty lko , o jak ie  zioła idzie. R .

dla Polaków  z \A?ęcjier.
N iech będzie pochw alony Jez u s  C hrystus t 

W iem , ze w asa odpowiedź b ęd z ie : N a w ieki w ie­
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ków am en. I jis t  p isany  dn ia  76 czerwca przezem nie 
J a n th a  z B ugaja do was, kochan i czyte ln icy  z O ra­
wy i ze Spiża, co w as n a  xys:onckroc iazy  pozdra­
w iam  i syćkiego dobrego w iensujem .

M oiśeiewy, m ozebym  juz aai nie był pis&ł, zę ­
by nie K uba z L endaka , co tak i ładny  w iersyk n a ­
p isał do m nie, ze m i aze serce zadygotało, jak  sie 
go cytało. To tez  łap iłem  sie znów  pióra i skrobie 
nim  po papierze a  cssem  posKrobie sie i Doza usy. 
Bo to, widzicie, nie syćko w norzondku na tym  
świecie. dziesikajsi chybki sie robiom. Mozę ze to 
i tem u, bo b raku je  kołom azi, to  tez tru d n o  tem u 
Jup ite row i cy ja k  sie tam  nazyw a, t sm arow ać tę 
w L lgaśnom  oś, co sie św iat n a  m ej krenci w koło. 
Mów Jem  o tern i K ubusiow i z K ocierca a  on na xo : 
H a  trudno , kiedy oś w ielka, nie da  rady  ani K u ­
buś z Kocierca. A widzicie jacy  to m ondrzy ludzie 
w K ociercu m ieskajom .

Mimo tego  przecie nie zaskodz:łoby coś pora 
dzić, zeby tak ie  chybki usunońć. Nie m am  tu  w 
głowie, iak zaradzić wojnie, bo w ojna skoncy sie po 
niedzieli, ja k  to bardzo m ondrze zauw ażył n»s K u ­
buś z K oo'erca. D la ciekaw ości nasycb  bab (tak ie  
n a  dw-óch nogach , bo w piecu nigdzie chyba nie 
piekom ), co rade by wiedzieć, ze po której to  n ie ­
dzieli. zaznac»m , ze dla doznan ia  sie tego trzeba 
nazb ierać  o sam ućkiej północy n a  św ientego Haba- 
ku k a  n a  krzyznej m iedzy jaskółcego  kw iatu  i to z a ­
pa lić  w ogródku pod gruskom . J a k  dym  pójdzie 
w górę, to po w ielkiej niedzieli, ja k  zaś krencić sie 
bodzie kolo ziem ,, to az po niedzieli po św iećcie 
H ab ak u k a.

Nima. tez m ow y o tem , w ja k i sposób w egnać 
św inie do k ap u sty , bo jak  je j n im a w chlewie, nie 
będzie jej an i w kapuście. A  zeby sie ,przydała, to 
m , chyba n ik t z W as zaprzecyć nie może, an i J a ­
siek z Porem by, co gotuje sie ju z  oddaw na n a  azi- 
k ie św inie do Babiej Góry, ale kiej m u flintę wzieni 
te, co m oże jesee Ja n o s ik  nosił n a  połówkę, m otyka 
c* zaś n ie w ystrzeli, chyba casem  tylko.

M nie dziś cosi innego  wierci w głowie. I  to 
bardzo ważne. Pow iem kró tko  i w ęzło w ato : nie 
m am y syćkieh  w dom a — nie chłopów  ale zyłecek 
do  rozum u. Bo zeby nie było tak, tobyśm y przecie 
inaeyj w yglondali moiśeiewy.

Sporo h aw  jesee je s t  i tak ich , co lo gadajom  ; 
m y  haw  ani nie P o lacy  au i nie Slow iacy. No to  
coz do dziada? To ch y b a  A nglicy  abo F ran cu zy  
z A m ste rd am u  ? No i powiedźcież sam i cy tak i ma 
syćk ieh  w d o m a '? A  kiedy zaś, m oiśeiewy, wiecie 
raz , ześcię Polacy, no to sie trzeb a  zawsze i w sen- 
d z ie  trzym ać tak , jak  to należy d la Polaka.

D latego radze wam, co nastem pu je  K tokolw iek, 
gdziekolw iek i kiedykolw iek p y ta łb y  sie ciebie, coś 
j e s t - — pow iedz odrazu i prosto :

ja  Polak

te  leż  hańba b y  była n a  ciebie, gdybyś 
pow iedział; ja  n ie  S łow iak an i P o lak  a le  sam  nie 
w iem  co.

(D okończenie nastąpi")
J a n te k  z B ugaja .

:  # * §  :  l i s t y  ;  g i $ s *  i
■ r__ ■ ■

Z pod B abiej G óry 27 czerea.

U  nos w G órniej L ipn icy  n a  Orawie n asta je  
nowo farność n iby  probostw o, bo m y dotychces no- 
leżeli do G órnej L ipnice. A le m y m om y swój k o ś­
ciół, co sie odpraw iało  w nim  nabożeństw o w uro- 
cyste Swienta a  i przy  pogrzebak. My już  daw no 
p rag li m ieć swojego ksiendza, ale nom wdy było 
cienko przyjść ku  tem u, bo m y nim ieli dow iernego 
p rzew odnika jak o  m om y teroz. M ało nom  inn i po­
m agali, ale teroz to  ju z  sam i ksierizo uznali, ze je 
to po trzeba, ze m y tak  w ielko wieś. której n im a 
w całym  biskupstw ie , ze nase m łode pokolenie 
m rze duchow nie. Ju z  a  i s ta rzy  tak  padali, ze irzc, 
osobnej fary , Teroz m y sie zaujeni całom siyłom  do 
proce, bo m oże to kezdy  uznać, ze nos siedem  ról, 
co sie oddow na starom y o ten  kościół. A  m om y bol- 
sewików dwie role, co nie pom agajom  nic, ba kie 
przydom  do kościoła, to  som m yrsi do ław ek  posia- 
dnońć. Nos siedem  ról te ro z  od dwok ty zn i siozyło 
na  zak ładziny  ksiendza z dobre wóle, nie z p rzym u­
su 30 tysiency  koron gotówici. A ci, co nim ieli zaroś 
to  ś lu b ili dać w k-ó tk im  czasie; z tego, co om dali 

'zap isać, to nam  przybendzie 20 ty sien cy  koron. K u te ­
m u n a  ołtorz złozyli osobnie 640 koron. Do kap itu ły  
m y posłali 25 ty siency  i 200 koron. Nowi dobrodziej- 
cy to  n o ta r z W ielkiej L ipnice, eo doł tysionc ko ­
ron, a dziekon K lim ański 500 koron. Drugim  razem  
nap ise w iencej. O stońcie z Bogiem ,

Gwizd M ichał Kurator k oś c i e ln y .

w czerwcu z frontu  włoskiego.

Za w asz lis t serueczne podziesow anie i naw za­
jem  pozdrowienie. P y tac ie  ja k  tu  żyjem y n a  tym  fron­
cie w łoskim , m y góra le  z W ęgier i  Ó t tak . B yłoby 
bardzo dobrze, ale iuż nam  te„ w ojny za dużo. Bo m y 
starzy ju ż  od 1914 roku tłuczem y się w poiu i to  z a ­
wsze w pierw szych  lin iach . B raliśm y  udział w k rw a­
wych bitw ach pod L ublinem , D ęblinem , b rn ę liśm y
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-■w śn iegach  K arpack ich  w śród jask raw y ch  mrozów. 
B óg dobrotliw y pozwolił wypędzić R osyan  i znow u 
szliśm y ku  naszym  dobrym  ludziom . A  by ła  tam  n a ­
sza  dyw D ya do końca październ ika  1916. O d tego 
czasu, od 28 październ ika bez przerw y obozujem y d a ­
leko od naszych g ó ia lsk ich  wsi pod B abią G órą i pod 
pod T a tram i zagnan i w k ra jśw ia t n a  fro n t w łoski 
Na każdym  froncie je s t niedobrze, to praw da, ale 
tu  najgorzej i n iecnciałbym  nikogo naw et Cięż­
ka ego w roga obdarować. Ci ludzie, k tó rzy  siedzą we 
w łasnym  dom u „w cywilu** narzekają , że im jc s tż le . 
Pewnie, że dobrze im  nie je s t tak ,* jak  przed  w ojną 
bywało, ale „w cywilu** choć się człek nie naje  tc  się 
chociaż wyśpi, a m y tu  b iedn i o głodzie i chłodzie 
robim y służbę, choć deszcz za  kołnierze leje, i śp i­
my pod gołym  niebem . Tyle się człowiek n a trap i a 
tu pociechy n ijak ie j niem a. M asz k rew nych i rodaków 
w dom u, a tu  o tobie żaden nie pam ięta , że za niego 
k rew  przelew asz, żaden nic napisze lis tu  i m e uw ia­
domi, co we wsi i w dom u słychać. N aprzyk ład  ja  
m am  liczne rodzeństw o, ale w idać nie jestem  go­
dzien, żeby mi k tó re parę  słów nap isało  i zapytało, 
no , bracie jak  się musz. S m utne to. D latego wasz 
list bardzo m nie ucieszył.

P isa ł p lu tonow y Jó ze f B raneck i 
dyktow ał p lu tonow y K . W .

KRONIKA 
S  A   ................................   ”* ..... ;■

Do poczt polowych nr. 570, 574, 584 i 585 m o ­
żna od 28 czerw ca posyłać p ak ie ty  p ryw atne, w y ­
sy łkę do n r 397 i 45li w strzym ano. — N a U krainę 
m ożna w ysy łać zv yk le  lis ty  w stan ie  o tw artym  
i pocztów ki, opłacone wedle ta ry fy  d la obrotu 
św iatow ego.

Ceny zboża uległy podw yższeniu  na  podstaw ie 
urzędow ego postanow ienia. W ynoszą 55 k. za psze­
nicę i żyto, 50 k. za jęczm ień, owies, orkisz, kuku- 
rudzę. 100 k. za h reczkę. Ceny obow iązują w A u- 
s try i i n a  W ęgrzech. Za przyśpieszoną' dostaw ę zbo­
ża w ypłaca rząd  prem ie czyli nagrody, a to do 15 
lip ca  25 kor., do końca lipca  20 kor., do końca 
sierpn ia  15 kor., we w rześniu  10 kor., do 20 g ru ­
dnia 5 kor. W k ra jach  do tk n ię ty ch  w ojną, a więc 
w G alieyi, ceny będą wyższe, do tąd  ich  jed n ak  nie 
ustalono. N astępstw em  podw yżki cen zboża będzie 
oczywiście podrożenie m ąki.

Lichwa tytoniow a sroży się na  dobre i bezkarn ie 
w  tu tejszym  powiecie. Z a paczkę ty ton iu  do fajki 
w cenie 14 hal. p łacą  po 2 i 3 korony. Sprytni 
h and larze  jed n ak  nie zadow alają  się koronam i. Oni 
wolą h an d e l zam ienny. I lak  znane są w ypadki, że

pew na kobieta za k u rę  w artości 30 koron o trzym ała  
4 paczki, inny  gospodarz sp rzedał furę drzew a za 
10 paczek, a  jeszcze in n y  za 20 paczek orał cały 
dzień dw ukonnym  zaprzęgiem  w raz ze sw ym  pom o­
cnikiem . B yłby  czas, żeby w ładze zajęły  się tym i 
pająkam i, a przedew szystkiem  w y stara ły  się o do 
stateczny  zapas ty ton iu , ażeby każdy palacz m ógł 
go otrzym ać w żądanej ilości. Podobno n a  B a łk a ­
nach , przedew szystkiem  w A lban ii je s t pod d o s ta ­
tk iem  ty ton iu , a  nie b rak  go w B u łgary i ani w 
Turcyi. Przecież te  p ań s tw a  są  sprzym ierzone z n a ­
mi, więc nie pow inny zachodzić trudności w spro­
w adzeniu  i nabyciu  tego a rty k u łu . Palaczom  zaś r a ­
dzim y, żeby p rzestali palić aibo sam i sporządzali 
sobie palen ie z podbiału, bukow ych liści, z suszo­
n ych  jałow cow ych owoców itd .

0 przedsprzedaż biletów kolejowych w Zakopa­
nem pudjęlo staran ia  parę osób. Jest to koniecznem 
ze wzglęau na ścisk u kasy biletow ej ha dworcu. 
Nasze władze poparły te usiłowania. Go powie Wiedeń?

W ielk i dzień przeżyli mieszkańcy Nowego Targu 
i Zakopanego 6 lipca, co podajem y na wieczną pa- 
im ątkę przyszłym posoleniem  i historykom Podhale. 
Oto sprzedawano chleb, prawdziwy cLleb po dwuch 
przeszło m iesiącach braku tego artykułu. O ścisku 
przed sklepami lepiej nie pisać.

Do szpitala nowotarskiego przywieziono Józefa 
Hyca Krętego z Zakopanego liczącego koło 50  la t, 
którem u podczas obławy urządzonej na Pardołówce 
przez policyę wojskową przestrzelono p iaw ą iydkę. 
R anny przedłużył sobie urlop o parę tygodni.

Komisarz klim atyczny w Zakopanem  Romuam 
Wilczek został mianowany sekretarzem  nam iestnictwa.

Tysiąc cetnarów metrycznych siana i Ły leź słomy 
wyznaczono powiatowi now otarskiem u przy oDecnej 
rekwizycji pasz. Starostwo rozdziela iuz tę ilość mię­
dzy pojedyncze gminy. Wobec tegorocznej nieurody 
na paszę żądana przez rząd ilość jest wielkim cięża­
rem dla powiatu. Powikno się podjąć odpowiednie 
kroki, aby wytaigować choć trochę na użytek miejsco­
wej ludności,

Influenca, zwana obecnie hiszpańską chorobą, 
zaw itała i do nas. Parę wypauków podają z Zakopa­
nego i Nowego Targu

Kizyż wojenny za zasługi cywilne trzeciej klasy 
otrzymali Konstanty Dziewolski, funkcyonaryucz pro- 
kuratoryi państwa w Krościenku i Ludwik Kłos, dy­
rektor kancelaryi sądowej w Nowym Targu.

Gdzie sią podziały ziemniaki przeznaczone dla 
Podhala. Powiatowa C entrala now otarska wdrożyła 
w m aju usilne starania o zezwolenie na prz/w oz 15 
wagonów ziemniaków dla Nowego Targu i okolicy. 
Z  przyczyn nieznanych zajął jak  najnieprzyćnylm ojsze 
stanowisko wobec tych starań  kierownik oddziału 
ziemniaczanego przy Wojennym Zakładzie obrotu zbo-
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ż m, p. Tomalski,  powołując sic, iż zna powiat nowo­
tarski i iego bogactwo (?! !) w produkty rolne. Innych 
jpdnak zapatrywań byt prof. dr. Nowak i Krajowy 
Urząd gospodarczy, bo ostatecznie zezwolono Centrali 
na zakupno 15 wagonów. Skoro jednak Centrala zgło­
siła się po zapłacone ziemniaki i zdołała 3 wagony 
wysłać do powiatu, zjawiło się wojsko i ld  wagonów 
zabrało. W miejsce zabranych, dał marszałek kraju 
Niezab;lo>;ski 10 wagonów, lecz i te skonfiskowało 
wojsko. Widać stąd, że nieżyczliwość jednego więcej 
hrrże niź, przychylinBjć paru nawet wpływowych przy­
jaciół powiatu.

Bydło hodowlane, kulczykowane, dotąd chronione 
o'd rekwizycyi i spędów wedle nowego rozporządzenia 
s tarostwa nowotarskiego ma być również objęte obo­
wiązkiem dostawy na spędy. Nie będzie jednak szio 
na rzeź, tylko sprzeda się je po umiarkowanej cenie 
tym rolnikom, którym gorsze, niehodowlane sztuki 
zabrano na zabicie. Tym sposobem chce starostwo za- 
pobiedz ciężarom, jakie spadają ciągle na uboższych 
właścicieli, podczas gdy bogatsi, posiadający piękne 
hodowlane sztuki, byli dotąd uwolnieni od dostarcze­
nia okazałego bydła na rekwizycye i spędy.

Da poczt pobwych nr .  220,  281, 283, 285, 288, 
200, 298, 318, 363, 365, 369, 386, 387, 391, 403, 4U7, 
4L9, 421, 424, 435, 485, 518, 551, 588, 6?3, 627,628,  
632, 634, 644, można  wysy łać  od 3 lipca pakiety 
prywatne ,  n i emożna do nr. 472, 559 i 566.

f  W eronika Kowalczykowa, m atk a  proboszcza 
m utn iańsk iego  ks. A nton  ogo K ow alczyka zm arła  
w M utnem  n a  O raw ie 17 czerw ca dożyw szy 90 la t 
życia.

Posiedzenie Rady m iejskiej w Nowym T argu  
6 lipea rozpoczęło się spraw ozdaniem  burm istrza  z bez­
sku tecznych  zabiegów  o kupno m ąk i d la aprow izacyi 
tu te jszych  m ieszkańców . N atom iast nadszed ł t ra n s ­
po rt św iń hodow lanych. Obecny n a  posiedzeniu p. 
sta ro sta  P sarsk i p rzyrzek ł w ystarać  się o pół w ago­
n u  m ąk i d la  najb iedniejszej ludności, kaszy  oraz o 
przyw óz św iń do bicia z Lubelskiego. W  sp raw ach  
zdrow otnych m iasta  rozw inęła się obszerna dyskusya. 
U chw alono  ustanow ić inspek to ra san itarnego . W iele 
przem ów  poświęcono zajm ow aniu lokali przez w ojs­
ko, g łów nem u źródłu  zarazków  chorób i zajęciu 
gim nazyum  now otarskiego przez Czerw ony K rzyż n a  
szp ital d la  piersiow o chorych. U chw alono odnieść się 
do P rezydyum  Czerw onego K rzyża, do R ad y  S zk o l­
nej i m inisteryów , aby zarządzono oddanie budynku  
gim nazvalnego  n a  cele nauki. D la T ow arzystw a w al- 
k i z g ruźlicą w Nowym  T argu  uchw alono dać opał, 
odm ów iono ośw ietlenia bezpła tnego  lokalu. N adto  
odczytano protokół lu stracja  gospodarki gm innej 
przeprow adzonej z ram ienia W ydziału K -aiow ego 
w r. 1917. Z arzu ty  poczynione w protokole za rząd o ­

wi gm iny  są tak  m aloznaczne, że bez odpowiedzi 
przyjęto je  do w iadom ości.

Koło T . S. L. w Z akopanem  udzieliło  80 K. n a  
nag i ody dla uczenie szkoły ludow ej żeńskie j w Z a­
kopanem  za p ilną  naukę h is to ry i Polski. Z arząd  szko­
ły  zakupił za te  pieniądze książeczki p a try o ty czn e  
jak  Bełzy „K atechizm  polskiego aziecka", G izbert 
S tudnickieJ „O brazki polskie," d la s ta rszy ch  N iem ­
cewicza „Śpiew y h istoryczne" i S ienkiew icza „B art­
ka  Zwycięzcę." Rów nież „ S 4 e p  Polsk i “ w Z ak o p a­
nem  ofiarował n a  ten  cel kilka książeczek i piękne 
obrazki św iętych polskich. K ółku patryo tyczno  u cz e ­
nie szóstej k lasy , k tó re  doDrowolnie, w godzinach 
poza n au k ą  szko lną z całym  zapałem  i ścisioscią 
udzie 'ało  m łodszym  koleżankom  n au k i h isto ry i P o ls ­
ki, u rozm aicając ją  o o razk an r h isto rycznym i, m apą 
Polsk i i śpiew em  pieśni narodow ych, rozdzieliło te  
nagrudy przy zakończeniu  roku  szkolnego 

( w obecności kierow niczki m iędzy szczególnie pilne 
uczem ce. Rów nież i te • m ałe  nauczycielk i — Polki 
obdarzano pamiątkowem> książeczkam i Z arzar szk o ­
ły  sk ład a  n a  tem  m iejscu T. S. L . i p. Zończykom  
serdeczne ,,Bóg zapłać*' za tę  ofiarność n a  tak  pod­
niosły cel, podnosząc przy sposobności z całom  u zn a ­
niem  czyn pat/yo tyczny K ółka uczenie szóstej k lasy .

Piękny przykład m iłosierdzia dali m ieszkańcy 
K likuszow ej, L asku , M orawezyny, Obidowej i Pyzów ­
ki, należący do> parafii k likuszow skiej. Zachęceni 
przez proboszcza ks. S ta ich a  przyjęli na  czas w alia- 
cyi n a  bezp ła tne  u trzym anie 83 dzieci szko lnych  
w ieku od 8 do 12 lat. Dzieci baw .ą  już  tydzień na 
wsi oddeehając świeżem  pow ietrzem  jak iego  nie m a­
ja  cały rok w mieście. Pochodzą one z Krakowa i Pod­
górza i są przeważnie dziećmi kolejarzy. Opiekę m a­
ją  truskliwą; starsze dzieci pom agają trochę w lekkich 
robotach koło domu. Dzięki wielkiemu miłosierdziu i 
mieszkańców, które mimo tych ciężkich czasów okaza­
no biednym, swonodnie i z pożytkiem d lazd iow ia  nży-- 
ją  mali przybysze wywczasów ua ziemi góralski ej, 
z wdzięcznością wspominając wraz z rodzicami pobyt 
pod Gorcami i m iłosiernych gazdów. Ks. Staichowi, który 
zachęcił swych parafian do m iłosiernego uczynki , to ­
warzyszyć będzie nienmiejsza wdzięczność za ra tunek  
tdiowm młodego pokolenia.

W kościbli nowotarskim skradł nieznany spraw ca 
cztery obrusy z ołtarzy. Szkoda wynośi koło 2 tysiące 
koron.

Szuk&jcib Rosyan! „K ra j"  podaje spis orzywodców 
bolszewickich, którzy rządzą w Rosyi. Oprócz Lenina jest 
Trocki, Suchanów, Solncew, Kamieniew, Sfikłow Mar- 
tow, Krasnow, Larin, Zinowjew, Rjazanow, Łneszkoskij, 
Goriew; prawdziwe ich nazwiska :Ber?teir., G im m er,. 
Bleichmann, RosenMd,  Nachamkies,. Gederbaum. B er-
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la n d , Lurje, Apfelbaum, Zelm ann, Goldenberg,. Gold- 
m ann . Iście rosyjska rew olucja !

La rubel papierowy lub srebrny wypłacają obe­
cnie kasy i urzędy 2 korony. Nowych rubli papierowych 
wydawanych przez ohecny rząd rosyjski nie przyjmuje sle.

Ofilieruwie i żołnierze Legionów polskich uwol­
nieni z Węgier postanowili przystąpić do zorganizowa­
nia Wzajemnej Pomocy byłych Legionistów. Tow arzy­
stwo opracowuje .s ta tu t i wzywa byłych Legionistów 
do  zgłaszania się na członków w Krakowie do Ludwika 
Szw artzera ul. Gołębia 20, we Lwowie do chorążego 
Jana Śliwińskiego ul. Jabłonowskich 7. Celem tiw a - 
rzystwa jest opieka m oralna i m ateryalna nad byłymi 
legionistam i i ich rodzinam i, pośrednictwo w wyszu­
kiwaniu pracy, opieka lekarska, utworzenie domów 
zdrowia, opieka mad grobami poległych i t. d. Nadto 
na pam ątkę dni 15 i 18 lutego i internow ania wyda 
wkrótce Towarzystwo odznaki, po które upraw nieni 
mogą się zgłaszać do wyżej wymienionych członków 
kom itetu organizacyjnego. —

Koło T. S. L. im ks. Piotra Wawrzyniaka umieści 
własnym kosztem w bursie Grunwaldzkiej we Lwowie 
począwszy cd roku szkolnego 191 8/10  ucznia, 
który po ukończeniu !V klasy szkoły średniej wstąpi

do 1 klasy Akademii handlowej, religii rzymsko - katol. 
narodowości polskiej. Podania ze św ifdectw em  ubó­
stwa, metryką i ostatniem świadectwem szkolnem nale­
ży wnosić do 25 lipca h. r. do Kola T. S. L. im. ks. 
P iotra Wawrzyniaka we Lwowie, ul. Fredry 3.

W ojciech Okrąglak p izeprasza 

M arkusa Zeigera za znieważenie

„ K i n o  T a t r y “  w Nowym Targu

W NIEDZIELĘ 14 lipca 2 przedstawienia.
Z p rog ram em :

GERMINAL
wielki dramat w 5 akt. (w edług słynnej pow. E. Zoli) 

WIDOKI z NATURY Muzyka koncertow a.

ten dział redslceya nia bierze odpowiedzialności.

F^estauracya Kole jowa w Chabówce
poleca się Panom myśliwym i dzierżawcom 
rewirów myśliwskich celem zakupna dziczy­
zny w każdej ilości.

M ężczyźn i
i

k o b i e t y
Gotowe fo rm u la rze  podań o urlopy
do polnych robót, cena egzem plarza 30 h. Wy­
syła Katolicka kramnica Jana Maćkowa Strutyn 

Wyżny p. Rożniatów, Galicya.

w każdej miejscowości, 
oraz agenci i agentki, 
handlarze obrazów  zarobią 
dziennie 100 - 200 Kr. przy 
sprzedarzy obrazów  jedw a­
biem haftowanych i w yszy­

wanych świętych i pamiątkowych — prześliczna „No- 
w ość“ w każdym dom u wzięte, przez Biskupstwo 
i PP. Duchowieństwo polecone z firmy katolickiej. 
Zapytania listowne adresow ać: — W yroby hafciarskie 
MARYI DANEK LW ÓW  ul. Kochanowskiego 79.

S w ó j  d o  • w e g o  ! P O W I A T O W A  W  ł t ^ o z m o ś o l

SKŁADNICA I SKLEP KtŁEK ROLNICZYCH W NOWYM TARGU
( S t o w a r * y « a i e n ł e  z a r e j e a t r o w u n e  z  o ^ r a n l o y . o i i t t  p o r ę k ą j

jet»t gftbwnem źródłem zakupna towarOw spożyw czych dla miasta 4-28 
i okolicy reg-uluje ceny i  zapobiega lich w ie towarowej. ,

Na składzie nasiona warzyw i koniczyny

filia na ul. Ludźmierskiej W  RYNKU O B O K  RA DY P O W IA T O W E J  2  filia na ul. Waksmundzkiej.
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Związek ekonomiczny Kótśk rolniczych
w e  L w o w ie  :

Ftowitrzysm/ie tó^jcstrowr.ne z ograniczony poręką.

obecni€i:

KRAKÓW, Rynek 22. J. p.

d o starcza  hurtow nie:
L Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze : 

n. W ęgiel, kokY wanno, cement materyoły 
budo wlane;

III. Arty-uły spożyw cy i domowego użytku wsze?
kie towary galanteryjne;

1Y, Naftę i smar-'

Tanie j niż w szędzie ! Popierajcie polski 
handel 1 Nie kupujcie u obcych 1

W kużdem gospodarstw ie  rum em  i domowem nie- 
zbędaem  jes t i nader pożylecznem  szydło „Lum ax“ , 
którem  zeszywa się skórę, pasy i obuw ie, krepce, 
p łach ty  wozowe, worki i t, p. P rzeszło  m ilion tych  
szydeł jes t ju ż  w użyciu. L)o każdej sztuki dołącza się 
polski sposób użycia. — Cena za 1 sztukę z 4  różne- 
mi igłam i i zwojem nici koron 4 '70  z przesyłką z gó ­
ry p ła tn ą :  6 sztuk k. 21*— za zaliczką 50 h. drożej 

W ysyła FA B R : DOM HANDLOWY

M. P ierożek i SKa, Kraków, Kar meHcka 9\?
Prawdziwe tylko z wybitą naszą  firm ą n a  rą cz ce !

Roboty kościelne
w różnych stylach wykonywa pracownia art. rzeźbiarska 

WOJCIFCHA BRZEGI

w Zakopanem ul Skibówki 1, I.

Agentów za wysoką prowizyą Jo  
sprzedaży bardzo poku- 

pnych, haftowanych jedwabiem obrazów 
„Nowość* w artystycznie wykonanym passe— 
partout poszukuje się w każdej miejscowo­
ści.. Także kobiety będą przyjęte. Nowicyu- 
sze będą przyjęci. Nowicjusze będą pou­
czeni. Zakiad Dewocyonalii Lwów, Sado- 
wnicka 58.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, un ifo rm y pp. u rz ę ­

dników i oficerów , oraz skład maszyn do szycia ma 
Józef Papier w Nowym  Targu ul. Sobieskiego.

SPÓŁKfl HANDLOWA W ZAKOPANEM
TELEFON Nr. 3

Stow. zare jez tr. z ogr. poręką.
TELEFl * Nr.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR P O L S K I" ,  UL. K R U P Ó W K 
TJZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA CHRAttCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

'  POLEt {S

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare w ita kuracyjne, wódki i koniaki — .konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galaalerye, rzeźby, mydła i perfumy. Najwięoiay 
skład przyborów i ubrań  do turystyki, ceny podług katalogów y iedeńskioń. Kosze i przybory 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i s o z  f ń  k u o h e n n y o ń

= = = = =  H U R T O W N F  S K L A L i Y  W I N .  —

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKBI.
W ~ i

Redaktor odpow iedzialny; A lfred  Kador Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


